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W pułapce





Magnus usłyszał cichy świst, apotem poczuł, żecoś chwyta go zakostkę. Pochwili wisiał już wpowietrzu głową wdół.

–Ej! Coto ma znaczyć? – wykrzyknął napoły zdziwiony, napoły rozgniewany.

Lilly omały włos nie poszłaby wjego ślady. Chciwe pętle wyciągały się również wstronę jej stóp, ale dosłownie wostatnim momencie udało jej się uskoczyć. Potoczyła się potrawie iusiadła zdumiona pomiędzy stokrotkami imleczem.

–To chyba nie dzieje się naprawdę – wysapała iodgarniając długie rude włosy ztwarzy, zsunęła nakark kapelusz kowbojski, który nosiła zawsze iwszędzie. – Jak wkinie. Albertowi chyba kompletnie odbiło. Wspominał ci może, żeogród jest naszpikowany pułapkami? – spytała Magnusa.

–Myślisz, żegdyby tak było,to dyndałbym tu jak ostatnia oferma? – odparł poirytowany. Powoli okręcił się nalinie wokół własnej osi. – Jeżeli kiedykolwiek stąd zejdę,to mu pokażę. Poprzebijam mu opony... Każę mu zjeść laptopa... Ja...

–Musisz się zdecydować, wjakiej kolejności będziesz go torturował – roześmiała się Lilly.

Opanowała już pierwsze zaskoczenie iteraz bawił ją atak wściekłości Magnusa. Zazwyczaj był raczej powściągliwy iniezdolny dotego, żeby komuś grozić. Ajuż napewno nie Albertowi. Chyba żezwisał akurat głową wdół zdrzewa.

–Albert właśnie się zbliża. ZMerlinem.

Albert miał dziesięć lat, tyle samo, coLilly iMagnus. Byli najlepszymi przyjaciółmi itworzyli zgrany zespół, który specjalizował się wpotajemnych podróżach doprzeszłości. To znaczy – wprzeszłość przenosili się tylko Lilly iMagnus. Albert odczasu wypadku poruszał się nawózku inwalidzkim, aten, niestety, był zaszeroki, żeby zmieścić się wtajemniczym tunelu. Mimo to bez Alberta Lilly iMagnus nie mogliby podróżować. Popierwsze,to on odkrył wejście dotunelu wpiwnicy willi, wktórej mieszkał razem ztatą. Apodrugie, kiedy dwoje podróżników przebywało wprzeszłości, dostarczał im wszystkich potrzebnych informacji natemat czasów imiejsca, wktórych się znajdowali. Ostatecznie wprzeszłości żyło się zupełnie inaczej niż dzisiaj iczłowiek mógł wpaść wciężkie tarapaty przez nieznajomość zwyczajów, zachowania czy przez dziwny wygląd.

Podobne kłopoty można było mieć iwtedy, kiedy witało się przyjaciół wstrętnymi pułapkami. Gdy Albert był oddalony zaledwie okilka metrów, Magnus wyrzucił tak gwałtowną kanonadę przekleństw, żeażgłowa mu spurpurowiała.

–Oszalałeś? Kto urządza tak niebezpieczne zasadzki? Mogłem sobie skręcić kark inie tylko! Nabramie doogrodu powinna wisieć przynajmniej tabliczka ostrzegawcza. Iwogóle nie powinno się... Co? Merlin...? Merlin, przestań natychmiast!

Magnus jak dziki zaczął wymachiwać rękami wkierunku stóp. Oswojona kawka Alberta usiadła najednym zsandałów chłopca, zcałych sił machając skrzydłami. Magnus obracał się coraz szybciej iszybciej, aptak skrzeczał zadowolony zszaleńczej jazdy nakaruzeli.

–Stop! Zatrzymaj się! Jest mi niedobrze! – skarżył się chłopiec. Jego twarz zmieniła kolor zwściekłego pomidora naniezdrową, zielonkawą cytrynę.

Lilly pobiegła mu zpomocą. Jedną ręką zgoniła Merlina, adrugą zatrzymała wirującego chłopca. Albert wyjął zza pleców zdalnego pilota ztrzema guzikami iprzycisnął jeden znich. Pętla zbiednym Magnusem natychmiast opuściła się łagodnie natrawę.

–Człowieku, jeżeli chcesz, żeby moja stopa jeszcze kiedykolwiek stanęła wtym piekielnym ogrodzie,to musisz mieć diabelnie mocny argument naistnienie tych pułapek – wysapał. Jako największy pechowiec zcałej trójki Magnus był przyzwyczajony dowielu rzeczy, ale takiego podstępu nie spodziewał się poprzyjacielu.

–Naprawdę bardzo mi przykro – przeprosił Albert. Sprawiał wrażenie szczerze zmartwionego. – Dziś rano zapomniałem wyłączyć system przeciwko nieproszonym gościom. Oczywiście nie jest nastawiony nawas, tylko na...

–...Dubiosa! – wypaliła Lilly. Skrzywiła się nasamą myśl onieuczciwym przeciwniku. Hermann Dubios był bezwzględnym rzezimieszkiem zXIX wieku, który zakradł się zadziećmi powracającymi zjednej zwcześniejszych wypraw. Wten sposób dowiedział się nie tylko oistnieniu tajemniczego tunelu, ale dostał się nim doteraźniejszości. To jeszcze nie wszystko. Podczas tamtej wyprawy skradł skarb trojański igroźnie zranił Magnusa wnogę. Najniebezpieczniejszy okazał się jednak wtedy, kiedy Lilly iMagnus wybrali się zKolumbem doAmeryki, aDubios próbował przejąć kontrolę nad tunelem. Gdyby mu się to udało, dzieci nie mogłyby powrócić doteraźniejszości imusiałyby spędzić resztę życia przed ponad pięciuset laty. Jeżeli istniał więc naprawdę ważny powód, byzałożyć system przeciw nieproszonym gościom,to taki, aby trzymać Dubiosa zdaleka odtunelu.

Magnus też to rozumiał.

–Hm, wobec tego powodzenia! – wymamrotał zeskwaszonym uśmiechem. – System właśnie zdał egzamin.

–Ito świetnie! – przyznała mu rację Lilly. – Jeżeli uda ci się włączać go tylko nanoc albo kiedy nikogo nie ma wdomu,to zapewni perfekcyjną ochronę.

Pomogła Magnusowi się podnieść irazem ruszyli wkierunku wejścia dodużej, żółtej willi, gdzie zamierzali ustalić plan kolejnej przygody. Bez ukrytych pułapek i– taką mieli nadzieję – bez łotrzyków.

Zapomnieli jednak otacie Alberta. Ledwie zamknęli zasobą drzwi iAlbert zawołał: „To Lilly iMagnus!”, zjawił się wysoki, szczupły mężczyzna wokularach, zrozczochraną czupryną iwbiałym kitlu.

–Och, jak to miło, żeprzyszliście – rzucił inie zatrzymując się, pobiegł dalej korytarzem. Koniuszek języka wystawał mu zust. Najwyraźniej biegał już odjakiegoś czasu – izcałą pewnością trwało to dłużej, niż był dotego przyzwyczajony. Dzieci popatrzyły zanim zdumione izaraz przeniosły wzrok nadziwne urządzenie napędzane śmigłem, które leciało zatatą Alberta nawysokości jego głowy. Urządzenie przypominało odwróconą, latającą doniczkę zprzymocowanym doniej pistoletem nawodę iobiektywem.

–To część systemu przeciwko nieproszonym gościom – wyjaśnił Albert. – Tata uważa, żekoniecznie potrzebujemy ochrony zpowietrza. Wpistolecie nawodę znajduje się bombowa substancja smrodliwa. Kogo trafi, ten może się przebierać, jak zechce, itak zostanie rozpoznany pozapachu.

–Brzmi wyrafinowanie – stwierdziła Lilly. Zewspółczuciem popatrzyła natatę Alberta, który daremnie próbował wlabiryncie pokoi zgubić śmierdzącego prześladowcę. – Chyba jeszcze nie działa jak należy? – dodała.
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Albert wzruszył ramionami. Jego tata był zzawodu wynalazcą ito normalne, żewymyślane przez niego rzeczy nie odrazu działały prawidłowo. Najczęściej jednak eksplodowały albo pustoszyły laboratorium nadrugim piętrze. To, żegoniły swojego konstruktora pocałej willi, było właściwie nowością.

–Profesorze, dlaczego ta rzecz pana atakuje? – spytał Magnus, kiedy tata Alberta mijał ich poraz trzeci.

–Widocznie zapomniałem... właściwie ustawić... odnajdywanie celu – wykrztusił. – Teraz... goni pierwszą... osobę..., którą namierzyła, ato... jak naironię... jestem... ja.

Jasne: biedny wynalazca był ukresu swoich sił. Jeżeli zaraz ktoś mu nie pomoże,to zgarnie całą porcję śmierdzącej substancji. Ale jak zatrzymać latającą doniczkę, która nadodatek jest uzbrojona?

Gdy nasza trójka zastanawiała się jeszcze, corobić, doakcji wkroczył zdecydowanie Merlin. Jak dotąd siedział spokojnie naramieniu Alberta ipodejrzliwie obserwował całe zdarzenie. Wogóle mu się nie podobało, żeto dziwne coś lata pojego terenie ibawi się ztatą Alberta. To byli jego ludzie ijeśli ktoś miał się znimi bawić,to tylko sam Merlin.

Zazdrosny przeszedł doataku. Podleciał odtyłu dodoniczki iostrym dziobem wymierzył jej mocny cios. Dokładnie woś wirnika. Urządzenie opadło dobre pół metra wdół, zahaczyło oduży wazon, który stał napodłodze, przekrzywiło się izboczyło ztoru. Wystrzeliło prosto wstronę Merlina. Ptak nie zdążył uchylić się naczas, zaczepił czarnym skrzydłem ośmigło izaczął wirować wpowietrzu. Bezwładny kłębek złożony zpiór, pistoletu nawodę idoniczki runął, skrzecząc ipiszcząc, wdół. Dzieci itata Alberta natychmiast ruszyli napomoc. Profesor wyłączył urządzenie, aMagnus ostrożnie podniósł Merlina. Poza utratą kilku piór zogona iprzymusowej karuzeli kawka nie poniosła żadnego uszczerbku.

–Widzisz, teraz już wiesz, jak to jest, kiedy używa się takich zwariowanych urządzeń jako karuzeli – powiedział Magnus, delikatnie głaszcząc ptaka połebku.



Potym ekscytującym przyjęciu Lilly, Magnus, Albert ijego tata spędzili resztę dnia nasprzątaniu willi irozkładaniu nanowo pułapek wogrodzie. Smrodliwy bombowiec rozleciał się nakawałki. Profesor zaniósł je dolaboratorium iobiecał, żeprzerobi aparat gruntownie, zanim odważy się uruchomić go poraz drugi. Iżadna doniczka nie będzie latała pookolicy bez zgody Merlina.

Kawka wolała mimo wszystko wybrać się zdziećmi doogrodu. Był gorący, letni dzień, jakby stworzony dowakacyjnego odpoczynku. Lilly iMagnus lizali lody, Merlin skubał wafle, aAlbert pokazywał im, gdzie są schowane poszczególne pułapki.

–Są praktycznie pod wszystkimi drzewami. Nałące wykopaliśmy jeszcze gdzieniegdzie wilcze doły iwypełniliśmy je dowysokości kolan świeżym obornikiem. – Uśmiechnął się szeroko. – Muchy zcałego sąsiedztwa nie mogą się doczekać, kiedy wreszcie ktoś wnie wpadnie.

Lilly zmarszczyła nos. Wizja kąpieli wdole wypełnionym obornikiem popsuła jej apetyt naloda, podetknęła go więc Merlinowi, który chciwie rzucił się nasmakołyk. Albert podjechał dokępki pokrzyw.

–To też jest nie najgorsze – powiedział. – Wśrodku jest ukryta mała katapulta zbombami wodnymi. Zamiast wody wypełniliśmy je ekstraklejącym miodem.

Magnus podrapał się pogłowie.

–Powoli zaczynam wierzyć, żeztą pętlą nadrzewie nie najgorzej trafiłem – myślał nagłos Magnus. – Wytłumacz mi jednak, jak pułapki wyczuwają, żektoś zakradł się doogrodu? Muszą przecież jakoś rozpoznać, kiedy przystąpić doataku.

–Właśnie! Reagują nachód – odparł Albert. – Jeśli ziemia zaczyna drżeć wrytm kroków, przystępują doataku. Dla mnie nawózku inwalidzkim nie ma niebezpieczeństwa, bojadę potrawie. Dlatego też nie zauważyłem, żedziś rano nie wyłączyłem systemu.

–Naprawdę sądzisz, żeDubios się tu pojawi? – spytała Lilly. Nerwowo skubała rondo kapelusza kowbojskiego.

–Zcałą pewnością! – Albert gwałtownie pokiwał głową. Nieświadomie potarł lewą rękę, wktórą Dubios zdzielił go tekturową tubą podczas ich ostatniego spotkania. Ślady pouderzeniu już prawie zeszły, jednak przyglądając się dokładniej, można było zauważyć lekką opuchliznę. – Koniecznie chce się dostać dotunelu, aprzez niego doskarbów przeszłości. Ale teraz jesteśmy przygotowani inie pójdzie mu tak łatwo jak ostatnio. Nie ominie naszych pułapek!



Wnocy Lilly spała niespokojnie. Weśnie prześladowały ją śmiejące się szyderczo doniczki wypełnione śmierdzącym miodem, które urządziły polowanie nanią, Magnusa iAlberta. Wpewnym momencie doniczki zaczęły nawet głośno dzwonić. Lilly gwałtownie rzucała się włóżku. Odtego zniknęły wprawdzie dwie doniczki, ale dzwoniło nadal. Usiadła izatkała uszy palcami. Pochwili przestała przytykać dłonie douszu. Podziałało – dzwonienie ustało. Zamiast tego dodrzwi pokoju ktoś zapukał.

–Cosię dzieje? – zawołała Lilly.

Drzwi otwarły się iweszła mama zdość naburmuszoną izaspaną miną. Wdłoni trzymała telefon bezprzewodowy.

–Dociebie – powiedziała. – Albert. Twierdzi, żeto megaważne. – Podała dziewczynce słuchawkę telefoniczną iburknęła: – Wyjaśnij mu przy okazji różnicę między dniem inocą. Wydaje mi się, żeon ma ztym pewne problemy.
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Dubios, niebezpieczny przeciwnik Lilly i Magnusa, kradnie
blekitny krysztat i znika w trzynastowiecznych Niemczech,
gdzie prébuje zdoby¢ wladze i bogactwo, udajac cesarza
Fryderykal. Dzieci musza odzyskac krysztal, w przeciwnym
razie tunel pozostanie otwarty na zawsze. Lilly i Magnus
poznaja cérke Czamego Rycerza, a ona przekonuje
swojego ojca, aby w pojedynku pokonal Dubiosa.
Czy plan sig powiedzie?
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